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Miejsce i czas wydarzeń Bychawka, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe dziadkowie, rodzice matki, pochodzenie rodziny,
Władysław Piechocki, Jadwiga Piechocka,
projekt Archiwum Historii Mówionej - opracowanie i
udostępnienie online najcenniejszych zasobów

 
Dziadkowie z Bychawki ze strony mamy
 
Przyjeżdżałam czasem na wakacje do Bychawki. Babcia gotowała jakąś leguminę,
wypieki wspaniałe robiła. I ta legumina mi nie smakowała. Była w piwnicy zamrażana,
to tak jak lody, coś takiego. Ale to było niedobre. Poza tym ja nie miałam apetytu po
tej szkarlatynie. Babcia gotowała pierogi z kaszy jaglanej. U, niedobre! Ja tego nie
mogłam jeść. Szłam do ogródka i trochę jadłam, trochę wyrzucałam. Babcia była taką
osobą bardzo postępową. Paliła papierosy. Tytoń kroiła i skręty takie robiła. Czasem
dziadek przywoził takie gilzy i jakoś nabijali to. Palili oboje dziadkowie. Mój ojciec też
palił,  bardzo dużo palił.  I  u  tej  babci  nie  wszystko mi  smakowało.  Nie wszystko
jadłam.
Babcia była piękną kobietą. Miała bardzo długie, czarne włosy do pasa. Skręcała to w
taki rulon i upinała, o tak, na głowie. Ale przed śmiercią miała chore stawy. Leżała
dwa lata w łóżku, nie chodziła w ogóle. Do szpitala, do lekarza – absolutnie! Nigdy
nie chciała pójść. Kiedyś poszła, to było za późno. Nawet dziadek przywiózł ją do
Lublina do szpitala, ale nie chciała zostać. Może wtedy dałoby się to jeszcze leczyć.
A później to już niestety. Jak my przyjechaliśmy do Bychawki,  to ona chodziła z
laseczką, a później już leżała w łóżku.
Dziadek mój to był mistrz ciesielski. Pracował na budowach. Dziadek bardzo często
wyjeżdżał do pracy. Robił również więźby na kościołach, na szkołach. Hodował konie.
Żył dziewięćdziesiąt sześć lat.
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